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Rozpaczliwy strajk pod ziemia
Z kopalni „Klimontów11 wynoszą zemdlonych górników

r SOSNOW IEC, 17.3. — Na kopal­
ni ,.Klimontów" już czw arty  dzień 
robotnicy nie opuszczają podziemi, 
p rotestu jąc w ten sposób przeciw ­
ko zapow iedzianem u zatopieniu ko 
palni. P raw ie połow a robotników  
przyjm uje pożyw ienie, dostarczane 
im przez rodziny.

inni zaś odmawiają w  dalszym  
ciągu.

W czoraj w ieczorem  przed kopal­
nią „Klimontów" doszło do 

burzliwych demonstracyj,
urządzonych przez rodziny stra jku­
jących robotników.

W  chwili, gdy w ynoszono z obrę. 
bu kopalni do ambulatorium 
kilkunastu górników, którzy zasła­

bli z wycieńczenia 
i zostali wyciągnięci na pow ierzch­
nię. w śród tłumu rozległy się w ro­
gie okrzyki. Znajdująca się w  po­
bliżu policja usiłow ała m anifestują­
cych  rozproszyć. Z tłumu 

posypały sic kamienie, 
przyczem  kilku policjantów zosta­
ło  kontuzjow anych. W ów czas przy 
by ł oddział policji konnej i w spól­
nie z policją pieszą w yparł demon 
ś tran tów  z przed kooalni.

Pośród  rodzin robotników  uw ija­
li się ag ita to rzy  kom unistyczni, na­
wołując do czynnych w ystąpień.

Na kopalni „M ortim er" robotn i­
cy  przebyw ają 

w  dalszym ciągu w podziemiach

Strajk wszystkich włókniarzy
Po Łodzi — Białystok

ŁÓDŹ, 17.3. — W  m inisterstw ie 
opiek; społecznej odbyła się konfe­
rencja przedstaw icieli zw iązków  za 
w odow ych z delegatam i przem y­
słow ców  łódzkich.

P rzem ysłow cy  stoją na stanow i­
sku obniżki płac od cennika z 1928 
r.. w ynoszącej 15 do 25 proc. De­
legacja robotników  kategorycznie 
odrzuciła te w arunki. Po długotrw a 
łych naradach, konferencja nie do­
prow adziła do żadnego wyniku.

W iadom ości o niepowodzeniu 
konferencji w  m inisterstw ie, w y ­
w o ła ły  w śród robotników  silne 
w rzenie. Ulicami przeciągają tłu­
m y w łókniarzy, jednakże nigdzie 
jeszcze spokoju nie zakłócono.

O ile następna konferencja nie 
doprow adzi do w yn 'ku należy spo

Katastrofa lotnicza
P ilot ocalał, ob serw ator zabity
W czoraj o godzinie 14 min. 20 

w y d arzy ła  sie w  W arszaw ie k a ta ­
strofa samolotu wojskowego.

.. A parat spadł na ogródki rodzin­
ne na R akow cu 1 uległ zupełnemu 

■roztrzaskaniu.
Pilot Kaźm ierczak z insty tu tu  

B adań Technicznych w yskoczy ł 
ze spadochronem  i u ra tow ał się, 
natom iast obserw ator, szerego­
w iec Pacho Aleksander uległ sil-

Pełnomocnictwa dla Rządu
uchwalono w Seimie

W czoraj odbyło się posiedzenie 
sejm ow ej komisji praw niczej, gdzie 
na porządku dziennym znalazł się 
p ro jek t ustaw y  o pełnom ocnic­
tw ach dla Rządu.. P rzedstaw iciele 
opozycji na posiedzenie nie przy­
szli, nie chcąc, zgodnie z d ek lara­
cjami. brać naw et udziału w tego 
rodzaju akcie ustaw odaw czym .

U staw ę uchwalono głosami BB.
U staw a znaleźć się ma na ple­

num Sejmu w e w torek  przyszłego 
tygodnia.

Z am ach
na autobus

DUBLIN, 17.3. — W  Dundalk rza 
cono bombę na autobus, w którym  
na szczęście znajdow ało się tylko 
2-ch podróżnych Obaj oni odnie­
śli rany. Konduktor i szofer wyszli 
cało  lecz w óz zosta ł zupełnie i  ni­
szczony ’

nym obrażeniom  w ew nętrznym  i 
przew ieziony do szpitala im. M ar 
szalka Piłsudskiego zmarł.

dziew ać się w ybuchu strajku po­
wszechnego. k tó ry b y  objął rów nież 
działy użyteczności publicznej.

W  całym  okręgu białostockim  
w ybuchł stra jk  w łókniarzy , k tóry  
objął w szystkie fabryki i zakłady 
włókiennicze. S trajk w ybuchł jako 
p ro test przeciw ko redukcjom płac, 
łam iącym  istniejącą um owę zbio­
rową.

—— < : 0 :  -

213 robotnikom
wymówiono pracę
W  zw iązku z uruchom ieniem  hu­

ty  W alter Cronneck w M ałej Dą­
brów ce należącej do spółki akcyj­
nej Giesche 213 robotników  o trz y ­
m ało w  dniu w czorajszym  w ym ó­
wienia. Z dniem  1 kw ietn ia robot­
nicy ci pozostają na bruku._______

OEENA TABELA
L O T E R J I

na sir, 7-ej

miliony dolarów
■ Nadużycia Harrimatsu

LONDYN. 17.3. Urząd prokuratorski 
w Nowym Jorku stwierdził, iż nielegal­
ne tranząkęje banku Harrlmania wyno­
siły około 2-ch m illion ó w doi arów. A-

resztowainy bankier Jó-zef Harrittiatt 
używał pieniędzy powierzonych tnu 
przez klientów dla spelkulacyj na włas­
ny rachunek.

Einstein oburzony
nie chce wracać do Niem ec

LONDYN, 17.3. Profesor Eisenstein 
przebywający obecnie w Stanach Zjed­
noczonych oświadczył, iż dopóki obec­
na sytuacja wewnętrzne - polityczna w 
Niemczech niie zmieni się noga jego nie

przekroczy granicy niemieckiej. P ro­
fesor Einstein, który zamierzał w nad­
chodzący czwartek udać się do Berli­
na. zaniechał tego zamiaru I udał się 
do Brukseli.

Straszna Katastrofa Kolejowa
50 osób zabitych, 70 rannych

MUKDEN, 17.3. — Dziś po pół­
nocy pociąg tow arow y najechał 
m iędzy stacjam i Czeng-Czia-Tun i

8 miesięcy
za slręczen ie

W  sądzie okręgow ym  w  Kato­
w icach odbyła  s ę w czoraj rozpra­
w a p rzy  drzw iach zam kniętych 
przeciw ko Jadw idze K rzyżanow ­
skiej z Katowic oskarżanej o strę-

Su-Ping-Kai na pociąg pasażerski.
50-u pasażerów  poniosło śm ierć, 

a zgórą 7Ó-u jest rannych.

więżenia
do nierządu
czenie nieletnich do n erządu.

Sąd w ydał w yrok  skazujący 
K rzyżanow ską na 8 m iesięcy w ię­
zienia.

i przyjm ują dostarczane im poży­
wienie.

Nie zdradzają oni w cale chęci do 
prow adzenia jakichkolwiek pertrak  
tacyj. ośw iadczając, że 
dotąd będą przebywać w  podzie­
miach, dokąd nie zostanie zmienio­
na decyzja zarządu towarzystwa.

W ciągu nocy i dzisiaj rano are ­
sztow ano kilkunastu kom unistów W 
Zagłębiu, k tórzy  agitują w śród  gór­
ników  za urządzeniem  
generalnego strajku w  calem Zagłę 

biu Dąbrowskiem.
W  dalszym  ciągu dow iadujem y 

się, że w kopalni Klmontów zem dlą 
ło 23 górników  z głodu i w yczer­
pania.

SOSNOW IEC, 17.3. — Tel. w ł. — 
W  dimiu dzisiejszym  w  inspektora­
cie p racy  odbyła  się konferencja w  
spraw ie sporu o  płace w  górnic­
tw ie Zagłębia D ąbrow skiego. Jak  
wiadom o bowiem  przem ysłow cy 
w yw iesili obw ieszczenie, obniżają­
ce zarobki robotników  z dniem 15 
b. m. o 15 proc. W obec opornego 
stanow iska przem ysłow ców , k tó­
rzy  nie chcieli cofnąć obniżki, kon­
ferencja nie da ła  żadnego rezulta­
tu.

W  tym  stanie rzeczy  rokow ania 
przeniosą się do  W arszaw y  na te­
ren M inisterstw a Opieki Społecz­
nej. Konferencja ta  m a się odbyć 
w  W arszaw ie w e w torek  21 b. m. 
z udziałem  członków  m inisterstw a.

Na konferencji w czorajszej po­
ruszono spraw ę ciężkiego położe- 
n 'a  znajdujących się w  podziemiach 
kopalni M ortim er i K‘im ontów.

Do inspektora pracy  p rzyby ła  de 
legacja górników, k tó rzym  tow a­
rzy szy ły  żony i dzieci górników  o- 
bu tych kopalń. D elegacja prosiła 
o  w szczęcie k roków  na rzecz po­
zostających w  głębi kopalń robot* 
ników.

Rów nież i ta  sp raw a będzie te­
m atem  obrad  konferencji w arszaw * 
sklej.

o :

Nieludzka matka
Leśniczy. Józef- Haireszka. z Li|pk#, 

g,nv' Wielkie Piekary. znalazł one®,daj 
na drodze leśnej, prowadzącej do Tar 
ńowślkiich Gór 4-mie:siięczny płód płci 
męskiej ow inięty w gazetę. Zawiado­
miona o tern policja - przeprowadziła 
dochodzenie, z którego . wynikałoby, 
że wyrodna matka porzuciła niedono- 
szo.ny płód z wozu, bowiem nie znale 
ziono obok zawtaiatka śladów stóp 
ludzkich.

Lekarz, 'któremu oddano płód do zlba 
dania orzekł, że poronione nastąpiło 
wskutek hłedozwołonego zabiegu Wo 
bec ipewńych okoliczności . pewneim 
jest, że koibieta, która płód porzuciła, 
będzie się musiała zwrócić o pomoc 
do lekarza lub położne!.



%naianówmv się trochę.

1,000 L A1
Dnia 15 marca b. r. senat po 

'dłuższej dyskusji uchwalił zna­
ny projekt ustawy scaleniowej o 
ubezpieczeniach społecznych,, 
przyjmując przeszło tysiąc po­
prawek zgłoszonych przez ko- 
jaisję senacką*
' Nie mamy zamiaru zajmować 
się w  tej chwili samym projek­
tem ustawy i następstwami, ja­
kie niesie ze soba dla świata 
pracowniczego.

Poglądy swoje na te sprawę 
[wyraziliśmy już niejednokrotnie 
na innem miejscu.

Nas uderza w  tei chwili tylko 
jedno: projekt ustawy przyjęto 
{wraz z tysiącem poprawek.

Cóż to znaczy? Nietrudno cby 
f5a domyślić sie. że po takiej 
porcji poprawek „kamień na ka­
mieniu" z pierwotnego projektu 
nie został.
1 P o takim „zastrzyku" nie osta 
łaby sie przecież wogóle żadna 
ustawa. Czyli, nie bawiac się w  
omówienia i terminy sejmowo- 
senackie, trzeba powiedzieć po- 
prostu, że w  czasie mów i deli- 
beracyj stworzono ustawę zu­
pełnie nowa. inną, różna od pier 
wotnej.
I Któż tego dokonał? Kto był 
autorem tego iysiaca poprawek?

Senat I Sejm, czyli ciała, któ­
re wyłoniły z siebie odpowied-

/ Skazanie
/  6 redaktorów
Y.ODŻ, 17,3. W totejszyim sądzie 

e ro d 2lkm odlbyfo sśę 6 rozipnaiw pra&o- 
jWTrcib przeciw mtelktorom odpowie- 
stóataym  6 cżasogMan JódzScich za u- 
maaszezainre gwespraiwdaanyci wiaid'o- 
anoSct w swiąelkM s aamachem bombo­
wym Kucheiaka,

W szyscy zostali stanaam* aa katę  jod 
W  <k> 50 zt. grzyiwmy. (Ko).

SilliOfeÓ-SifiJS
mlęznm

'SIEDLCE, 17,3. W tm tatem r wieaie. 
ttiu kamera powesfi się w sw-cxjea celi 
m . ręczffilkn, w^ziśefi pcHtyczmy Miko­
łaj Gzetyrbok, Jafic adioteiao ustalić po­
wodem samobOjstwa. było wyMmczemiie 
Gzetyrbdtoa, fetory byt jednostką © dm» 
& e m  poczuciu i»dyw*kłuailneinv z m&ejsco 
uroi karminy więztiesimeli.

Wypadek te® rzuca dość dzSwine 
SSwaiSo na miejscowe wiadze więzien­
ne, które ó  opus zczsul ą do Ssitaieiwa b a

Pies przmytnik
tytoniu belgijskiego

PARYŻ, 17.3. W  miejscowości Se- j 
StievaJ w pbbtóżu grain,icy beagijskieii 
iawckunni framou&cy zastrzel® psa-wiS- 
ka, dźwigającego w  pysku znacznych 
Soanterów tofoóŁ 1 > i
i Jak sie cfoażato t»yf lo  %«sowainy 
ptes przemytniczy. ,W tóibde zpaJeitó- 
w  t e iw  '   ^

nich referentów-autorów pier­
wotnej ustawy. Senat i Sejm, w  
których większość stanowi nie 
opozycja, a właśnie obóz decy­
dujący o przyjęciu lub odrzuce­
niu tej ustawy.

Reasumując to, należy przy­
jąć, że albo ciała ustawodawcze 
poprawiają same siebie, albo też 
nie wiedziały poprzednio wcale 
czego potrzeba, czego chcą, o 
co wogóle chodzi.

Zemsta za strajK pracowniKów
w  m a g i s t r a c i e  w a r s z a w s k im

Urzędnicy magistratu warszaw­
skiego nie opuszczali wczoraj loka­
lów biurowych do godz. 7 wieczo­
rem. Demonstracja ta pozostaje w 
związku z zarządzeniami prezy­
denta miasta, w których urzędnicy 
dopatrzyli sie cech represji w sto­
sunku do swoich kolegów, którzy 
odegrali czynna rolę podczas ostat­
niego strajku. Represje te wyrazi­
ły sie w postaci udzielenia dymisji 
jednemu z dniówkowych pracowni­
ków inspekcji handlowej, poborcy 
placowemu oraz przeniesienie na 
inne stanowisko drugiego urzędni­

ka inspekcji, przez co został on po­
zbawiony dodatkowych zarobków.

Gorzej jeszcze jest w wydziale 
finansowo-podatkowym ma gistra- 
tu. w którym podczas strajku za­
szła kolizja między naczelnikiem 
wydziału p. Kirkorem a kilkoma 
pracownikami. W tym wydziale o- 
becnie przeniesionych ma zostać 
na inne stanowiska 5 pracowników.

W związku z wytworzoną sytu­
acją ma się zebrać na posiedzenie 
komisja międzyzwiązkowa. Są po­
głoski, że komisja ogłosi strajk,

ŚL; )-*r r
Nowi książęta Kościoła
mianowani na konsystorza tajnym

Wczoraj w bazylice watykań­
skiej odbył się konsystorz publicz­
ny w obecności 21 kardynałów, kor 
pusu dyplomatycznego, patrycjatu 
rzymskiego i olbrzymiego tłumu

W  otoczeniu malowniczego or­
szaku do bazyliki przybył Ojciec 
św., niesiony na sedia gestatona.
Po przemówieniu adwokata konsy 
storjalnego w  sprawie kanonizacji 
blog osławionego Four-net i po od­
powiedzi pierwszego sekretarza 
brewiów. Ojciec św. wręczył no­
wym kardynałom czerwone kape­
lusze.

Uroczystość zakończyła się bło­
gosławieństwem apostolskiemu Na­
stępnie nowi kardynałowie złożyb 
przepisana przez prawo przysięgę 
i oddali uścisk braterski wszyst­
kim swym dostojnym towarzyszom, 
członkom Świętego Kolegium.

Uroczystość te poprzedził L zw. 
konsystorz tajny, odbyty w dmu 
13-ym b. m„ a różniący sie tern od 
publicznego, że w tajnym uczestni 
cza wyłącznie kardynałowie pod 
przewodnictwem Papieża.

O godzinie 9 m. 30 Pans XI przy- 
1 odziany w białą sutannę, purpuro­

wa pel ery ne i t. zw. „falda“. czy 
płaszcz z  długim trenem, w stule, 
która mu włożył na ramiona kar- 
dynał Afccdau, wkroczył do salt ^

T -JH

konsystorza W otoczeniu gwardji 
szlacheckiej ■ i dygnitarzy duchow­
nych i świeckich.

Zasiadłszy na tronie Ojciec świę 
ty wygłaszał obrzędowe: „Adisu-
mus“! (Jesteśmy obecni!). Wó­
wczas prefekt ceremoniału zarzą­
dza: „Extra omines!“ (Wyjdźcie 
wszyscy!). Na rozkaz ten wszy­
scy z wyjątkiem kardynałów o- 
puszczają sale.

Tegoroczny konsystorz rozpo­
czął się od zatwierdzenia kanoni­
zacji błogosławionego Andrzeja 
Huberta Fourneta, poczem Pius XI 
wygłosił obszerne przemówienie, 
poświecone wypadkom, zaszłym 
od ostatniego konsystorza w roku 
1930-ym.

Wśród zdarzeń pożałowania go­
dnych dostojny Mówca wylicza 
międzynarodowe przesilenie eko­
nomiczne oraz nieustający szczęk 
broni, zdarzeniem zaś radosnem 
będzie obchód roku świętego.

Następnie ogłasza nazwiska no- 
womianowanych kardynałów w 
liczbie ośmiu, oraz kanclerza Ko­
ścioła, którą to godność otrzymał 
kardynał Pius Boggiani.

Na tern konsystorz się zakoń­
czył. Ojciec święty w  otoczeniu 
świty przeszedł do swych aparta­
mentów prywatnych, . —

Skazanie 3 oficerów
za nadużycia pieniężne i służbowe

Sąd wojskowy w Warszawie wy 
dał wczoraj wyrok w sprawie 
trzech oficerów z bataljonu mosto­
wego w Kazaniu. oskarżonych o 
nadużycia. Proces ten toczył się 
przeszło 3 tygodnie.

Sąd uznał por. Marczewskiego 
winnym systematycznego przywła 
szczania gotówki baonowej w  su­
mie 48 tys. zł. i Skazał go na 2 ta­
ta więzienia z pozbawieniem praw 
na przeciąg 5 lat.

Mjr. Wierzbowskiego winnym 
bezprawnego polecenia wypłacenia 
ś$bie 700 ał„ uwolni go natomiast

od zarzutu zmuszania płatnika do 
bywania w restauracjach i skazał 
go na 3 mieś. aresztu, zmieniając 
na mocy amnestii na 4 tyg. aresztu 
domowego.

Wreszcie sąd uniewinnił ppłk. 
Polubińskiego z zarzutu „spowodo­
wania śmierci samobójczej Chizie- 
jowej, oraz z zaFzutu braku dozo  
ni służbowego i skazał go na mie­
siąc aresztu, wyłącznie za naduży­
cia władzy przez pobranie poży­
czek od podwładnego por. Machar­
skiego. Sąd uznał karę za odcier­
pianą przez odbycie 3 m. aresztu 
prewencyjnego

 ̂ I tu już musimy óswiadcźycfl 
że to przechodzi granice nasze® 
go rozumienia. Można przecież 
zgodzić się z tem, że każdy re-* 
ferowany wniosek lub projekt 
zawiera pewne pomyłki, pe­
wne niedociągnięcia, mimowolne 
sprzeczności, które właśnie bę® 
dą na plenum seimu lub senatu 
poprawione lub usunięte. *| 

Ale Jeśli w  toku dyskusyj tw o  
rzy się projekt zupełnie inny, 
pocóż w  takim razie pierwotny 
referować, poco nad nim praco-* 
w ać? .n td

Czy nie szkoda drogiego cza« 
su i w ysiłków  odpowiednich re? 
ferentów i prawodawców? I  

A wreszcie — z jakiego księ­
życa spadli na nasz umęczony I 
skołatany świat ci referenci, któ 
rzy nie wiedzą czego od projek­
tu ustawy chce życie, chcą ich 
koledzy, chce obóz czy grupa, 
która im te sprawy poruczyła?,!

Smutne to w szystko i niezro­
zumiale. Skoro patrzymy na po­
ważne prace ludzi powołanych  
do regulowania najzawilszych 1 
najcięższych zagadnień, które 
całemu społeczeństwu sypie 
hojną dłonią dzisiejsze życie, na­
suwa się nam nieodparcie obraź 
dzieci, które bawią się przesypy] 
waniem złotego piasku z wiade­
rek na ziemię i z powrotem...

Przelewaniem z pustego SC 
próżne... *

—  — •

W © b r® fiie
wolności

BERLIN 17.3. Polnej,a ddkfemfC 
wczoraj rewizji w  mieszkami so- 
cjafetyeznęgo posila Nusbaaima we 
Fryburgu. Ś

Podczas rewizji Nusibaiuim wy­
strzałem z rewolweru położył tru- ] 
pem jednego polijcjamta, druigiegO 
zaś ranił,

PJ1I9 Is is illlf l
uchwalony H

LONDYN, 17^. Wielbi plain oszczę3» 
nościOTW Roosevelte, uchwaitony zkx 

j stał wczeraij przez senat z nielóczmemi;
| pcipraiwikarai. Iz:ba reprezeintamtów u-, 

chwaliła również powyższy plam, któ­
ry  •wejdzie w życie pę 
przez prezydenta. '  f

Spalenie
Lenma  ,,

BERLIN 17,3. Oddział szitummi^ 
wy hitlerowców w Laindls.be.rgu spal-; 
Bł wczoraj przy dźwiękach muzyki) 
ma rynku miejskum 12 sztaimdiairówj i 
fcomiunisłyczinych oraz portret Le-i. 
Oijna. .

defraudanci
PARYŻ 17.3. Trzech bankierówj,s 

właścicieli domiu bałiikowego w Pa­
ryżu, oskarżonych o nadużycie W 
wysokości 8 niiitjonów; frankowi 
zro sło
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Stosunek Rządu do kapitału 1 pracy
Ile zarabiała władcy karteli

Większość sejmowa zadała cios klasie pracującej
Sejm załatwił w czwartek wie­

czorem najpierw kilka drobnych 
spraw, a potem przeszedł do oma­
miania

ustawy o kartelach
I przy tej sposobności rozwinęła 
się dyskusja, oświetlająca politykę 
rządu względem karteli i wyzysk 
społeczeństwa, dokonywany przez 
kartele pod płaszczykiem ratowa­
nia przemysłu krajowego i eks­
portu.

Sprawozdawca pos. Czernichow­
ski (BB.). przedkładając projekt u- 
stawy, wyraził przekonanie, że da 
ona rządowi możność regulowania 
spraw przemysłu, który jest u nas 
■w 40 proc. skartelizowany i 
wywozi z kraju mlljardowe sumy 
w  postaci procentów i dywidend.

Pos. Rybarskj (KI. Nar.) wyka­
zuje rozmaite braki w projektowa­
nej ustawie. Najważniejszą rzeczą 
jest, że rząd nie ma żadnej polity­
ki kartelowej, popiera powstawanie 
monopoli (syndykat drożdżowni* 
czy) i forsuje sztucznie wielki prze 
mysł. co odbija się szkodliwie na 
skarbie. Trzeba pamiętać, że nasz 
wielki przemysł w większości wy­
padków jest niepolski i co rok po­
zycja obcego kapitału u nas wzma­
cnia się.

Pos. Zaremba (P. P. S.) przyta­
cza jaskrawe przykłady bezwzglę­
dnego postępowania karteli w gór­
nictwie węglowem. Gdy dwie ko­
palnie Zagórze i Klimontów wyła­
mały się z dyscypliny kartelowej 
i zaczęły sprzedawać po cenach 
niższych, kartel zmusił je do ule­
głości i kopalnia Klimontów ma być 
zalana. Robotnicy bronią się prze­
ciwko temu. nie wychodząc z pod­
ziemi i głodując tam.

Pos. Roguszczak (NPR.) przed­
stawia stosunki w przemyśle wę­
glowym na G. Śląsku.
Trzecia część kopalń jest tam nie­
czynna, a mimo to utrzymuje się 
wciąż 38 generalnych dyrekeyj i 8 

koncernów, a 16 biur sprzedaży. 
Koszta handlowe tych karteli wy­

noszą przeszło 40 proc. kosztów 
produkcji i przewyższają koszty 
robocizny. Przemysłowcy węglowi 
utrzymują, że ponoszą 150 milio­
nów strat rocznie, ale jakoś jeszcze 
żyją. Ani jeden nie poszedł z tor­
bami. a każdy dyrektor, odchodząc, 
otrzymuje
pół miljona zapomogi 1 10 tysięcy 

miesięczne] emerytury.
Niedawno jeden z tych panów od­
szedł po 5 latach pracy i otrzymał 
300 tysięcy odszkodowania i 5 ty­
sięcy franków szwajcarskich mie­
sięcznie dożywotno.

Tracimy rynki zbytu! Doszło do 
tego. że węgiel na wywóz sprze­
daje się po 5 zł. tonę, a cukier po

20 gr. kilo. Wynędzniałe społeczeń 
stwo dopłaca do tego miljard rocz­
nie. Przez 20 lat nie odrobimy tych 
strat.

Pos. Trąmpczyński (KI. Nar.) w 
swem przemówieniu zrobił prze­
gląd działalności karteli cukrowni­
czego, cementowego, węglowego i 
zakończył: „Pamiętamy wszyscy
skandal, jaki był w 1928 r. przy 
wyborach. Mam niezbite dowody, 
że kartele dały wówczas rządowi 
wysokie datki, mianowicie

kartel cukrowniczy 3 miljony 
pod warunik em podwyższenia ce­
ny cukru. Później w r. 1930 rów­
nież zmuszono do zapłacenia już 
bez tego warunku, a  za cichą umo­

wą niewkroczenia przeciwko nadu­
życiom".

Po dyskusji ustawę kartelową u«» 
chwalono głosami BB.

Następnie na porządek dzienny, 
weszła ustawa znosząca angielską' 
sobotę i ograniczająca urlopy. Pod­
czas dyskusji
wszystkie posłanki z BB. opuściły, 

9 salę obrad
i udały się na galerję prasową.

Przeciwko ustawie przemawiać 
posłowie robotniczy.

Podczas głosowania posłanki BB. 
na salę nie zeszły. Brak było rów­
nież części posłów BB.

Ale większość ustawę uchwaliła* 
zadając cios klasie pracującej.

Po nocy pracowitej
Sad przysięgłych w

na dancingach
Brzuchowieach

Gorgonowa z „Kropelką" znowu w Brygidkach
LWÓW, 17.3. — Władze bezipie 

czeństwa wydały zarządzenia, aże 
by nic nie przeszkodziło wyjazdo­
wi sądu i Gorgonowej ze Lwowa 
do Brzuchowie. ponieważ istniały 
obawy, że mogą się powtórzyć 
ekscesy tłumu. Wzdłuż przejazdu 
sądu ustawiono

wzmocnione patrole policji.
Od samego rana w opustoszałej 

willi trwały przygotowania do wi 
zii. Ustawiono dowody rzeczowe, 
przywiezione z' Krakowa, w ten 
sposób, tak znajdowały się one w 
chwili tragedii. W hallu

ustawiono choinkę, 
którą Staś Zaremba, przybyły 
dziś rano wraz z ojcem z W arsza­
wy. przybrał ozdobami. Sąd udał 
sie z hotelu do Brzuchowie dwo­
ma autami 

Lwów. miasto, którego zamar- 
słynowska ludność przed rokiem

obrzuciła kamieniami karetkę wię 
zienną. wioząca do Brzuchowie 
Gorgonowa, uspokoiło wybuchowe 
temperamenty. Nastąpiło znaczne 
odprężenie,

Czas robi swoje.
Wczoraj Gorgonowa, wyprowa­
dzona tyluem wyjściem z dworca 
głównego i zawieziona taksówką 
do więzienia na ul. Kazimierzow­
skiej, t  zw. Brygidek, została wpu 
szczona tylnemi drzwiami. Wy­
siadłszy i trzymając na ręku dziec 
ko. Gorgonowa westchnęła:

— Znowu Brygidki, trzeba 
wejść...

Gorgonowa ulokowano na sali 
szpitalnej, na t. zw. sali dla położ­
nych. Otrzymała pół litra mleka 
dla dziecka. Skarżyła się głośno, 
że wikt w krakowskiem więzieniu 
jej nie służył, że czuje się zmęczo 
na i zdenerwowana podróżą, zja-

„Państwo zaczyna niedoceniać podstawy swego istnienia"
Walka wypowiedziana!

Świat pracowniczy w obronie swych praw
W czwartek o godz. 7 wiecz. 

w  lokalu Unii Zw. Zaw. Prac. 
Umysł, w Warszawie odbyło się 
zgromadzenie zarządów 
wszystkich r>rganizacyj pracowni­

czych
w sprawie ustaw rządowych, ogra 
niczających urlopy pracownicze i —  .....  i m —

1500 rodzin bez chleba
1 W związku z zamiarem uiniierueho- 
ttfieińa kopalni Radzionków, należącej 
do zakładów hr. Dcmneramarcka, cala 
załoga w liczbie 1600 robotników o- 
(fcnzymata wypowiedzenie stosunku 
pracy.

KTO POŻYCZY 300 ZŁOTYCH na
*i>łaty miesięczne po 50 zł. Poręczenie 
wekslowe. Zgłoszenia Wiktor Króli* 
s*ek. Ruda, ul, Słowackiego,

przedłużających czas pracy. Zagaił 
zgromadzenie prezes Minkowski, 
podkreślając, że
wniesione przez rząd ustawy są 
momentem zwrotnym w ruchu 

społecznym polskim.
Po referatach pp. Szczepańskie­

go oraz Gackiego, przyjęto nastę­
pująca rezolucje:

„Uchwalenie Przez Sejm ustaw, 
Ograniczających urlopy pracowni­
cze i przedłużających czas pracy, 
jtest straszliwym ciosem dla klasy 
pracującej | zasadniczem podważę 
niem ustawodawstwa społecznego 
w Polsce. Prawo do 46-godzinne- 
go tygodma pracy i prawo do peł 
nego urlopu,
są nierozerwalnie zwiazane z od­
zyskaniem niepodległego bytu pań 

stwowego 
a naruszenie ich jest dowodem, że 
Państwo polskie, opierające do­
tychczas swe istnienie na ptri°tyź-

mie mas pracujących zaczęło nie 
doceniać głównei podstawy swego 

istnienia
i pragnie zwiazać dalsze losy Pań 
stwa z interesami warstw posiada 
jących.

Stwierdzamy uroczyście, że 
zorganizowany świat pracy podej 
muje od dziś wałkę o przywróce­
nie swoich praw w zakresie prawa 

o urlopach i czasie pracy. 
W zywamy wszystkich pracowni­
ków umysłowych do przeciwsta­
wienia się łącznie z robotnikami 
próbom pracodawców skasowania 
w praktyce angielskiej soboty, 
zmniejszenia wynagrodzeń za go­
dziny nadliczbowe, ograniczenia 
urlopów.

*
Uchwała powyższa powzięta zo 

stała w związku z przyjęciem na 
czwartkowem posiedzeniu Selmu 
ustaw o czasie pracy | urlopach,

dla troche kolacji, ułożyła dziecko 
do snu i poprosiła o książkę do czy 
tania.

Dziecko Gorgonowej jest bardzo 
ładne i bardzo miłe. W nocy dwu 
krotnie wstawała do dziecka, póż 
niej rano zjadła śniadanie.

Członkowie trybunału i p rzy le ­
gli, ulokowani w hotelu Krakow­
skim, spędzili wieczór j część no- 
cy
przeważnie... na zwiedzaniu loka­

lów rozrywkowveh.
Przez ten czas w BrzuchowicaHs 
wre praca. Czynione są ostatnie 
przygotowania do odbycia wizji io 
kałnei, która odbędzie się dwukrofi 
nie — w dzień i po zapadnięciu 
mroku. Dużo ludzi ze Lwową wy­
biera się samochodami do Brzu- 
chowic.

Karetka więzienna, wioząca Gofi 
gonową, wyruszyła z Brygidek.

Godz. 12.30. Następuje odjazd £ 
hotelu Krakowskiego specjalnie! 
sprowadzonemi autobusami komu­
nikacji miejskiej. Do autobusów] 
wsiadają członkowie trybunału o~ 
raz przysięgli. Inne osoby wyru­
szają pociągiem podmiejskim.

(Dalszy ciąg na str, 4-ej), .

Pedlowi przemytnicy
W ubiegły czwartek, późnym wie­

czorem, patrol straży granicznej na od 
ciinku Brzeziny -  Szarlej natknął sag 
na 9-osobową szajkę przemytników, 
która na widok mundurów straży usi 
łowała przejść na stronę niemiecką.

Gdy wezwania do zatrzymania się 
nie odniosły skutku, strażnicy odidiałi 
kilkanaście strzałów, na szczęście 
raniąc nikogo.

Przemytników ujęto i odistaiwiioat® 
do urzędu celnego w Szarleju.

POKÓJ kawalerski, słoneczny, fronto­
wy, w centrum miasta, z całodziennej® 
utrzymaniem, obsługa światłem i o* 
pałem przy polskiej rodzinie od za­
raz do wynajęcia. Warunki  ̂ przystę- 
pne. Zgłoszenia. Młyńska 45 i o

WAŻNE DLA CUKIERNIKÓW!
Baranki wielkanocne z cukru w 15 

wielkościach, w  cenie od 10 gr. do • /  
zł. wysyła w kaidei ilości na zamó­
wienie wytwórnia krajowa. Zapytania 
1 zamówienia kierować do -Nowego 
Czasu", Katowice pod „Baranki w«el 
kanocae"
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Wlija $9du przysięgłych na miejscy zbrodni w Brzuchowicach
. . .  .   t . „ s iuIm, t  mravsiee-lvch przesłuchanie nadkomisarza Frankie- rv w dalszym ciągli opisuje sposób

(Początek na str. 3-ej). J
LWÓW. 17.3. — Tel. wl. — Już na | 

długo przed godzina 11-ta zapełniły 
sie drogi prowadzące do Brzuchowic. 
Liczny tłum gapiów oczekuie z zain­
teresowaniem wypadków dnia. _

Do wilii przybywają dziennikarze, 
korzystając **■ pozwolenia prezesa Jen 
dla na oglądniecie willi. Tu spotyka 
ich pierwsza niespodzianka. Lwowskie 
władze policyjne odmawiała prawa 
wstępu do willi. Dopiero po długich 
pertraktacjach i prośbach udaje sie 
dostać do wnętrza. Przystępujemy od 
razu do zbadania terenu głośnego wy 
padku. '

Okazuje sie, iż szereg rzeczy, które 
w toku procesu uchodziły za niezbite 
pewniki inaczei przedstawia sie w rze 
czywistości. A więc pies Lux dopraw­
dy wściekły i zły gdy sie do niego 
zbliżyć, zmienia zupełnie swój „wy­
raz twarzy", gdy podsuwa mu sie pod 
nos kawałek kiełbasy. W ten sposób 
upadł jeden z iilarów aktu oskarżenia.

Dziennikarze lwowscy, którzy przy­
byli do Brzuchowic opowiadaja rów­
nież ciekawa historie. Według ich od­
powiadali kał znaleziony w hallu willi, 
został na drugi dzień po wypadku

spostrzeżony o godz. 9-ei rano, dopie­
ro przez jednego z dziennikarzy, a 
plamy na futrze Gorgonowei spo­
strzegł inny dziennikarz o godz. 12-ej 
w południe i zwrócił na to uwagę 
władz śledczych. Fakt ten wywołał 
wśród kół dziennikarskich olbrzymie 
poruszenie.

Zaremba zwraca uwagę, że trzeba 
bedzie w miejscach, gdzie stały po­
szczególne meble narysować odpowie 
dnie znaki. .

Z zainteresowaniem spoglądają 
w szyscy w stronę rogatki Janowskiej, 
skad ukazuje sie karetka więzienna. 
Tłum rozsfeouje sie milcząco. Gorgo- 
nowa wysiadając z auta staje oko w 
oko z operatorem filmowym. Z ust 
jej wyrywa sie okrzyk: „Boże. Boże, 
kiedy sie skończą moie męczarnię". 

KONSTERNACJA
O godz. 2.25 przyjeżdża taksówka 

trybunał, który przystępnie do ogląda 
nia willi. Już pierwszy krok przyniósł 
pewna konsternacje. Członkowie try­
bunału wchodzą w towarzystwie aspi 
ranta Responda do piwnicy i tu czeka 
ich ciekawy widok. Podłoga zalana 
wielkiemi kałużami wody podskórnej. 
Aspirant Respond mocno speszony

Nab eranie bezrobotnych na „pesaay“
Coraz to więcej oszustów

W  Królewskiej Hucie isitmteje łabora 
torjum chemiczne p. f. „PharmaiDlasf". 
O instytucji taj. pisaliśmy niedawno, 
wspominaj ąe, że przed kiSikawiastiu dania 
łni ukaizaly sie w pismach śląskich o- 
gtoszenia. iż pewna solidna firma P°- 
szitkuje pracowników w charakterze 
inkasentów z kaucją.

Posypały sie oferty poisziutających 
pracy.

W  ślad za ofertam i. 'reftektaecś po^ 
sad otrzymali od firmy „Phainmaplaisit" 
zawiadomienia, że maiją sie zgłaszać 
z dokumentami i... gotówką.

Nikomu nie O'dimiawiiaimo przyjęcia, 
kto z w ła szcza  mógł się w ykazać po­
siadaniem większej gotówki.

W szystkich tych przyjęto, odebra­
no od nich kaucje i polecono czekać ma 
wezwanie do pracy. Ale z teim „Fhar- 
maotast" nie śpieszyła się.

Bardziej energicznych, którzy nie 
chcieli czekać zatrudełoino, jednak niie 
w charakterze inkasentów, lecz pako- 
waczy karmelków leczniczych. Z pła­
ceniem wynagrodzenia zwlekano z 
dnia na dzień.

W reszcie po mafeigiainńaidi wypłaco­
no honorairjuim za prace w  kwocie... 
20 zł. miesięczmie.

Oburzenie wśród pracowimków nl>e 
miało gnanie.

To też. jak 'już donosiliśmy bez na­
mysłu porzucili niektórzy pracę i m ar 
ny zysk domaigaijąc się zwrotu wpła­
conej uprzednio kaucji.

I teraz wyszło szydło z worka. O- 
kazało się mianowicie, że współwłaś­
ciciele firmy „Pharmaplast" przepwtailii 
kaucje pracowników- i dlatego nie _ byli 
w  sfamie wywiązać się z zobowiąza­
nia.

Do wydziału śledczego w  Król. Hu­
cie zgłoisii sie dalsi poszkodowani 
przez firmę „Pharmaipliaist" pracowni­
cy, 27-letni Erwin Mańka z Liipim 
(Krółhucka 42) i Rudolf Strainz z Ła­
giewnik (Kościelna 9). Złożyli ona d-o- 
niiesienie nia oszukańczą firmę, która 
sprzeuniewierzywszy kaucje obydwu 
w sumie 1-000 zł. odmówiła przy opu­
szczeniu pracy zwrotu tej kwoty. _ _■

Nie wątpimy ani chwilę, że oszusci 
zmaijidą się za kratkami.

stara się wytłómaczyć. że woda wpły 
neła przez okienko od roztopionego 
śniegu. W każdym razie sprawa po­
zostawia złe wrażenie.

Czynniki policyjne nie potrafiły w  
minimalnym nawet stopniu opanować 
sytuacji; tak że podczas wizji pano­
wał okropny bałagan.

NA MIEJSCU ZBRODNI
Obraz wizji lokalnej odpowiadał _ do 

chodzeniom policyjnym. Po ^wejściu 
do środka Staś Zaremba ustawił choin 
kę w  tem miejscu, gdzie stała ona w 
hallu krytycznej nocy. Oskarżona po­
prawiła niektóre szczegóły urządze­
nia. a niektóre prostował Zaremba.

Tak kolejno mijali sędziowie przy­
sięgli wszystkie pokoje. A więc w ja­
dalni znajdował się duży stół z krze­
słami oraz kredens. Nie było nato­
miast łóżka na którem spał Staś kry 
tycznej nocy.

W pokoju Gorgonowei był tsolik, na 
którym znajdował sie dawniej aspara 
gus oraz jeden fotel. Również 1 tu nie 
było ani łóżka ani konsolkL Pokój Za 
remby był również pusty.

W pokoju ś. p. Lusi nie było rów­
nież łóżka, stało tam tytko biurko, ka 
napka trzcinowa i jeden fotel.

Po obejrzeniu i zapoznaniu się ze 
szczegółami z urządzeniem wewnętrz- 
nem, przewodniczący wezwał wywia­
dowcę Lorcha. przodownika Nuckow- 
skiego i wachmistrza Trelę, którzy de 
monstrowali ślady na śniegu.

Szczególnie świadek Nuckowskl 
wskazywał dokładnie ślady prowadzą 
ce z werandy do małej werandki, ba­
senu i piwnicy. Świadek podkreślił, iż 
nocy krytycznej w basenie poziom wo 
dy był niższy o jeden metr. Sędziowie 
przysięgli zeszli schodkami do basenu 
wraz z członkami trybunału, gdzie do 
kładnie zapoznawali się z każdym 
szczegółem. Nuckowskl wskazywał

miejsce w  którem wydobyto dżagan, 
jak również miejsce odległe od prze­
rębla o 20 cm., gdzie znaleziono świe­
cę.

Po wyjściu z basenu sędziowie przy 
sięgli oglądali willę od zewnątrz.

ODKRYCIA Prof. OLBRYCHTA
W międzyczasie w środku działy się 

ciekawe rzeczy. Prof. Olbrycht korzy 
stając z samotności rozpoczyna bada­
nia na własną rękę, towarzyszymy mu 
w jego krokach.

Prof. Olbrych przy świetle latarki 
oglądnął dokładnie każda szczelinę ko  
ło łóżka Lusi. Poszukiwania jego koń­
czą sie rewelacyjnym wynikiem. Znaj-! 
dujeon wiele kropli krwi, których do­
tąd nie zauważono.

Prof. Olbrycht zakreślił plamy krwi 
wielkiemi lukami ołówkiem na ścianie 
i odrysowuje je następnie na papierze,! 
odmierzając dokładnie ich odległości. 
Zapytany przez naszego przedstawi­
ciela czy jest zadowolony z wyniku 
prof. Olbrycht odpowiada:

— Jest jeszcze masa materiału i bę­
dę z tego mógł zrobić masę wniosków.

Na twarzy biegłego znać zadowole­
nie1 z wyników tych poszukiwań.

Tymczasem na polu świadek Trela 
opisuje w dalszym ciągu jak badał od 
ciski na śniegu, opisuje jak obok nich 
biegły ślady psa. które sie z nimi w 
niektórych miejscach krzyżowały.
,Pó zbadaniu śladów sędziowie przy- 
sięgfi udają się do piwnkm gdzie ogią 

itn faktyczny.
BIEGLI SĄDÓWI 

Po wyjściu sądu z piwnicy przyślę 
pują do pracy biegli sądowi Towarzy 
szymy im w ich poczynaniach. I tu 
wyniki biegłych nie pozostają bez re­
zultatu. • .

Na drzwiach do piwnicy udaje się 
biegłym znaleźć mała kropkę czerw© 
ną. Prof. Olbrycht sądzi iż jest to ślad

PRÓBY CZASOWE. 
Tymczasem na polu sąd przystąpi! 

do przeprowadzenia prób czasowych. 
Wzdłuż drogi z dużej werandv na ma 
łą werandę ustawiają się wszyscy u- 
czestnicy wizji a posterunkowy szyb­
kim krokiem idzie od jednych drzwi 
do drugich. Po drodze jednak zmylił

16000, „ w  Bezrobotnych
znc d sie  pracę
Juk się dowiadujemy, w związku 

z wszczęciem robót publicznych 
magistrat katowicki zatrudnić ma 
w najbliższych dniach przy napra­
wie ulic tudzież regulacji rzeki Ra­
wy około 6.000 bezrobotnych, któ­
rzy otrzymywać będą pożywienie 
oraz wynagrodzenie dzienne w wy 
sokośoi 3 zł.

P0MDMK£SS£
J O Z E F A  G A W Ę D Y  

Ciorgonowa powodem zerwania
' >^P*F'aństwo o tem mówicieBytem szczęśliwym narzeczonym do 

czasu procesu Gorgonowej w Krako­
wie. Moja Zosia jest zdania, że Gor-. 
gonowa zabiła Lusie i powinna sta­
nowczo

ponieść zasłużona karą.
Ja zaś twierdzę, ze jest niewinna.' 

Dwa dni temu doszło między nami do 
wielkiej awantury, po której moja na­
rzeczona zawołała „Kiedy tak, to ldiz; 
sobie do Gorgonowej!*' i poproś tu 
wyrzuciła mnie za drzw i _ Nie wiem 
teraz, oo mam robić. czv iść do niej t  
powiedzieć, że zmieniłem zdanie czy 
też zapomnieć o niej na zawsze, bo. 
z tego widać, że ma złe serce. Jest 
zawzięta i mściwa, a takiej żony bvm 
nie chciał W iktor W.

— Kochany Panie, głośny pro­
ces krakowski, jest ogólnym tema­
tem rozmów, nic też dziwnego, i©

, Ale Panu, jako mężczyźnie, me 
wypada zaperzać sie i kłócić z na 
rzeczona, w myśl pewnego przysło 
Wia, które mówi, że... lepiej ustą­
pić.
< ! Niech Pan zawrze z narzeczoną 
układ, że do czasu zapadnięcia wy 
roku nie będziecie poruszali tej 
sprawy.
; Gdy ona nie wytrzyma i zacznie 

i o Gorgonowej, niech Pan do niej 
mówi o... wiośnie.
; 0dy słońce świeci tak pięknie, 

gdy w powietrzu dzwoni coś ra­
dośnie lepiej zapomnieć o rzeczach 
ponurych, brudnych, ociekających 
krwią i zionących rozkładem dusz.

drogę i jeden z sędziów przysięgłych 
wskazuje mu na basen. Zgłasza isę o- 
chotniczka pani Marja Pidżarko. żoną 
prof, gimnazjalnego. Idzie ona rzeko- 
wyra „szlakiem Gorgonowej" uzysku­
jąc czas 9,2 sek.

Po ukończeniu tej próby trybunat 
wraz z sędziami w raca. do hallu. Tu 
przystąpiono do dokładnego oglądania 
drzwi. Staś demonstruje, jak drzwi by 
ły  uchylone wówczas, nie może jedank 
dokładnie ustalić sposobu ich uchyle­
nia.

Mec. Woźniakowski wskazuje swoją 
tezę w  jaki sposób można otworzyć 
drzwi wewnętrzne o ile są zamknięte 
jeżeli w  tym wypadku drzwi zewnętrz 
ne są otwarte.

Twierdzeniu temu przeciwstawia 
się aspirant Respond, który zamknąw­
szy drzwi* wewnętrzne, wskazuje iż 
w żadnym wypadku nie można ich 
otworzyć. W czasie szarpania drzwia­
mi przez aspiranta Responda wylatuje 
z drzwi kilka szyb.

Gorgonowa zapytana przez przewód 
niczącego jak sie oświadcza w  spra­
wie drzwi, mówi:

— Ja tędy nie wychodziłam, ją tego 
nie stwierdzam, ja tu nie mam nic do 
pokazania.

W tem miejscu dochodzi do nieby­
wałego incydentu. Jeden z sędziów 
przysięgłych p. Palczewski; pozwolił 
sobie na uwagę:

— Niech pani się przyna, bo potem 
będzie za późno. Mec, Ettinger ostro 
protestuje przeciwko takiemu odezwa

Z kolei sąd przychodzi jeszcze raz 
do pokoju denatki, gdzie Staś opisuje 
moment, gdy wbiegł do pokoju sio­
stry. Prof. Olbrycht objaśnia miejsca 
w których znalazł nowe ślady krwi. 
W dalszym ciągu następuje badanie 
plam krwi na drzwiach biegnących po 
pokoju denatki do hallu. Następuje

Złodzieje kolejowi
W czoraj późnym 'Wieczorem nfewy- 

śtedizenf dotąd spraw cy. zaczaili się na 
odcinku między Naikłem a  Tarnowskiie- 
mi Górami na pociąg węglowy, a po­
nieważ nadjeżdżający pociąg nic zwal­
niał biegu. uszkodzono sygnał wjazdo­
wy, skutkiem czego pociąg zatrzymał 
się.

Usiłujących dobrać się do węgła zło­
dziej! policja w ystarczyła klkom a 
strzałami.

przesłuchanie nadkomisarza Frankie­
wicza w czasie którego ustal się miej 
sca w których zastano plamy i miej­
sce gdzie leżał kał.

. MYLNE TEZY .
W tem miejscu okazuje się iż do­

tychczasowe zeznaina świadków usta 
lily mylne tezy. Na' podstawie można 
było sądzić, że plamy krwi pozostały 
z rąk człowieka, który oparł się o  
ścianę oddając kał. Obecnie okazuje 
się, że jest to mylne.

Przewodniczący do Stasia: — Panie 
Stasiu, jak powstał ten ślad krwi

Staś: — Może wychodząc z pokoju 
słaniałem sie.

Trybunał udaje sie do dalszych po­
kojów. Prof. Olbrycht przystępuje do 
zebrania materiału.

Przy oglądaniu szybki w drzwiach 
werandki Gorgonowei przystępuje sąd 
do przesłuchania sędziego śledczego, 
Kluczyckiego. Prof. Olbrycht zapytu­
je świadka w jaki sposób zrobiono 
zdjęcia daktyloskopijne. skoro w szy­
scy świadkowie potwierdzili, iż znale 
zionę odłamki szyby były bardzo ma 
łe. Świadek wyjaśnia, iż pomimo to 
udało im sie naleźć pewne ślady, ale 
niedokładne.

Następnie trybunał wraz z sędzia­
mi przysięgłymi przechodni do jadal­
ni. trybuna! zaprzysięga świadka, któ

ry w dalszym ciągu opisuje sposób 
badania śladów na ścianach.

NOWA PRÓBA CZASOWA
Następnie znowu wszyscy udają się 

na podwórze, gdzie odbywa się próba 
czasowa przebiegnięcia drogi z dużej 
werandy na mała wraz z dwoma od­
gałęzieniami do basenu i piwnicy przy 
uwzględnieniu, czasu potrzebnego na 
wrzucenie dżagana S schowanie chu­
steczki.

Próbę wykonywa posterunkowy po 
licji wczasie 32,5 sek. Po tych pró­
bach trybunał udaie sie do mieszka­
nia Kamińskiego. gdzie ogłada szybę 
w oknie, poczem przeprowadza próbę 
czy możliwe jest. jak to twierdzili 
Kamiński i Kamińska, która słyszała 
rzekomo szelest klucza zdejmowane­
go przez Gorgonowa z gwoździa przy 
bramie. Okazuje się, że jest to niemo­
żliwe.

W mieszkaniu Kamińskiego nie mo­
żna zupełnie usłyszeć tego szelestu. 
W czasie, gdy trybunał znajdował się 
pod furtka, odzywa się głos kobiecy 
z poza furtki z pośród licznie zebra­
nych kobiet: — ..Ona jest winna i iui 
niema co gadać". Policia rozpędza ze 
brane kobiety.

Trybunał udaie sie następnie na ©- 
glądniecie psa Luxa. poczem dalszy 
ciąg wizji odracza do godzin wieczór 
nych.

> ™  •  •

Organizatorzy ekscesów antyżydow ski aresztowani
Dom P olsk i opieczętow any

BIELSKO, 17.3. — Te!. w l  — Onga 
roa ipoitefti przeprowadziły w  diąigiu 

-duma- onegdajs-aego i- wczorajszego r©- 
wizije i (poszukiwania za sprawcami 
rozruchów antyżydowskich w Raijczy, 
Ujsowach, Nteledwi I Milówce. W  cią­
gu mocy ubiegłej przytrzymanie 

5 organizatorów napadu, 
refcrutajacytih się z pośród okolicz­
nych włościan* których oddano do 
dyspozycji prokuratora w  W adow i­
cach. Ogółem liczba przytrzym anych 
w zwiiiązltau z rozruchami dochodzi do 

130 osób.
P rzy  osobach tych znaleziono dowo­
dy w  ipositaci przedmiotów, pochodzą­
cych z rałnuirfoę dalej broń palmą, sie­
kiery  tudzież

kosy ze śladami krwi..
Na mtefeou prowadzą . dochodzenia 
w ładze prokuratorskie, wojewódzkie 
i  policyjne.

W  szipilt afa, W Żywcu zimami wczo­
ra j Jam Grzegorzek* działacz O W P , 
ranny w czaisie zaijść.

W  Żywcu przeprowadzono rewizje 
w  około

20-tu mieszkaniach,

między ininymi u Białka, Królikow­
skiej, Studenckiego* Kalczyńskiego, dir. 
Mareckiego, dir. Goraja i rejenta Kar- 
mańsfciego.

Dom Polski w  Bielsku przy  ul. Woł 
mości, gdzie mieściła się siedizilba 
OWP. został opieczętowany.

ZDZISŁAW iIN dR ZEiO W iK ł _  -

CZERWONA PAJĘCZYNA
POWIEŚĆ

Musiał jedinaik czekać dość długo, nim mu odpowiedziano. To 
też, gdy wreszcie odezwał sie zaspany glos Allena, wybuchnął 
z irytacją:

-— Ależ twardy macie sen! Doczekać was sie niie można... —- 
Nie, nie jestem zdenerwowany, ale powiedzcie mi skad macie te 
informacje? Kiedy pisaliście ten list?

Alłert tłómaezył mu coś długo, a Eljastzewioz kiwał głową i od 
czasu do czasu pomrukiwał — tak. tak...

— Więc mówicie, że to jest zupełnie pewne? A kiedy go aresz­
towano? Co, co? Onegdaj?!

Nastąpiła chwila milczenia, w czasie której Eliaszewicz obmy­
ślał coś i kombinował.

— Nie, tak się nie porozumiemy. Ja do was zaraz przyjadę, 
trzeba coś postanowić...

Allert oponował widać przeciwko temu, gdyż Eljaszewicz krzyk­
nął znów z irytacja:

— Wy sobie zupełnie nie zdajecie sprawy ż tego! Tu nie można 
tracić ani chwiłi. Do rana licho wie, co może się jeszcze wydarzyć!

Nie czekając na odpowiedź odrzucił słuchawkę, naciągnął szyb­
kę palto i w yszedł' z domu; NaiitYięcęi ifeyi tem zdziwiony stróż,

aile nową wyprawę lokatora poczytał za zwykły wybryk pijacki x 
i wzruszywszy obojętnie ramionami otworzył mu bramę. _ x

— A idź... — mruknął za Eljaszewiczem, który wołał już na 
przejeżdżającą taksówkę.

Aliert nie mieszkał daleko, więc już po kwadransie siedzieli 
w sypialni i rozmawiali szeptem.

— Powiedzcie mi — pytał Eljaszewicz — jak sie to stało, że- 
was o tem zawiadomiono? ; , . 7

— Było kilkanaście telefonów do was, nie mogli was nigdzie^ 
odszukać, no i zawiadomili mnie.

i— Czy jego przewieźli tutaj?
— No tak. O to właśnie chodzi. Są przypuszczenia, że on was#

wysypał... . , . , , , k
Eljaszewicz zaklął głośno i podrapał się po głowie. Wiadomość?' 

o aresztowaniu Górewićza i przewiezieniu go do Warszawy była* 
tak niespodziewana i tak groźna, / że stracił już zupełnie zimną? 
krew.

— I co teraz robić? Jak myślicie?
Aliert stęknął ciężko i wykrzywił sie pociesznie.
— Czy ja wiem... Ja też będę miał nieprzyjemności... Przecież- 

jestem tutaj oficjalnym przedstawicielem handlowym... ®
— A co wy mi opowiadacie o sobie! Cóż wam sie może stać ?" 

Tu chodzi o to, że jeśli Górewicz wysypał mnie. to cała robota 
wzięła w łeb. Czy wy wiecie,1 jakie wiadomości przychodzą? ’ 
z prowincji? j . ^ v . : -

Co takiego? ' - " ,
— Za kilka tygodni szykuje sdę wielki kongres robotniczy. Zna­

lazł się człowiek, który doprowadził do tego, że wszystkie prawi® ^

związki zjednoczyły się i zgodne są co do walki o swe prawa. 
Zrozumcie, że jeśli nie uda nam się tego sparaliżować, to..-

— Zażądają z centrali wyliczenia... Czy taik?
— Nietylko wyliczenia... Mogą wezwać tam...
Aliert zatrząsł się i szczęknął zębami.
•— Przecież mnie nie będą wzywać...
— Nic nie wiadomo, nic nie wiadomo... —• mruknął Eljaszewicz 

w  zamyśleniu. Człowiek ten zrozumiał, że grunt zaczyna mu się 
palić pod nogami i szukał rozpaczliwie jakiegoś wyjścia.

— Słuchajcie towarzyszu Aliert, tu niema sie co namyślać. 
isimy ratować swoje skóry. Trzeba dużo pieniędzy... j  
— Na co? Skąd ja mam wziąć, co mnie to wszystko obchodzi.

— Zrozumcież, co wam mówię. Niebezpieczeństwo grozi tak 
dobrze mnie jak i wam. Górewićza musimy za wszelka cenę wy­
ciągnąć z więzienia, ailbo unieszkodliwić zupełnie...

— Jak to?
— No... nie wiecie, jak się to robi?....
Grubasem zatrzęsły znów dreszcze i czoło zrosiło mu sie potem.
*— Ja się tem nie b ęd ę  zajmował... co wy chcecie ode mnie?
—  Nie potrzebujecie się niczem zajmować, już ja to wszystko 

UBządzę.
Ile macie pieniędzy w banku? •
— W  banku? Ja nie mam żadnych pieniędzy! Go ty chcesz 

odemnie? Narobiłeś awantur, a teraz chcesz minie jeszcze znisz­
czyć! — wybuchnął Ailert jękliwą skargą.

— Nie krzyczcie-no tak... Jeszcze kto posłyszy... 1 nie brońcie 
się tak głupio, bo lepiej chyba poświęcić trochę pieniędzy, niż 
oddać głowę... 1 " :*':i

— Gromowi Wy mnie tak tylko straszycie, żeby wyciągnąć 
pieniądze! Za co ja mam dawać głowę? Gzy to moje sprawy, 
czy co? Politykę nie ja robiłem, a wy...

— To wam się tak tylko wydaje. Mnie przydzielono do was 
jako pierwszego sekretarza, a z tą chwilą i wy odpowiadacie z& 
wszystko. Czyż nie wiecie jakie porządki panują u nas? W ystać 
czy jedno moje słowo w śledztwie, a już będzie po was...

— Ale wy tego przecież nie zrobicie?
— Ja będę ratował tylko siebie...
AHert stęlknął znów i naraz począł się okładać pięściami po 

głowie. Był to atak jakiejś dzikiej rozpaczy i wściekłości, gdyż 
•zrozumiał, że całkowicie znajduje się_ w rękach Eliaszewicza, że 
nie wymknie mu się już i będzie musiał razem z nim ponieść od­
powiedzialność za wszystko, co się. wydarzy. . . -

— Nie rozpaczajcie. Bądźcie mężczyzną — pocieszał go Eljar 
szewicz. — Nie udało się teraz, to odbijecie sobie na czerni mnem 
Ile możecie dać pieniędzy?

— Ile potrzeba? _
— Dużo, jak najwięcej. Zrozumcie, że trzeba uwolnić Górewr 

cza i rozbić robotę Poredy, a bez pieniędzy me zrobi się tego. 
Jeśli nie dopuścimy do tego kongresu, jeśli ich rozm icmy, to je­
steśmy uratowani i zarobilibyśmy jeszcze grubo. Traktujcie, to 
jako interes!.. . "

Aliert popatrzał z nienawiścią na s w e g o  pierwszego sekretarza
i zaklął cicho.

—- Żebyś zawsze robił takie interecw.
(Dalszy"ciąg;jutro)«'
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A. CHRISTIE

amtfflU BŁĘKITNEGO POCIĄGI)
a r y s t o k r a t a

— Jerzy, czy byłeś już kiedy na Riwie­
rze? — zapytał następnego ranka Puaro 
swego służącego.

Jerzy, czystej krw i Anglik, o niewzru­
szonym wyrazie twarzy odparł-

— Taik, proszę pana. Byłem dwa razy, 
kiedy służyłem u lorda Edwarda Framp* 
tona.

— A dzisiaj służysz u Herkulesa Pua­
ro!

Służący nie odpowiedział na te uwagę, 
zapytał tylko po pauzie: 
ii Czy pan włoży dzisiaj swoi brązowy 
garnitur? Jest trochę chłodno.

— Na kamizelce jest tłusta plama. Spla­
miłem ją zeszłej środy podczas obiadu u 
Ritza.
k — Niema już tej plamy, wywabiłem ją.
F _  To doskonale! Jestem z ciebie zado­
wolony, Jerzy.

— Dziękuję panu.
' — Posłuchaj, Jerzy, — mówił dalej Pu­
aro, patrząc w zamyśleniu przed siebie. 
[Wyobraź sobie, że zajmujesz to samo sta­
nowisko społeczne, co lord Framoton. Je­
steś zrujnowany i zaślubiasz bardzo boga­
tą kobietę, lecz małżonka twoja z pew” 
nych względów chce się z tobą rozwieść.
Cobyś zrobił? . .

— Postarałbym się, aby zamiar zmueni-

la’__ W jaki sposób? Działałbyś per­
swazją, czy przemocą?

'Jerzy wydawał się zgorszony.
1 Proszę mi wybaczyć, ale _ członek 

arystokratycznej rodziny nie może zacho­
wywać się, jak ordynus! Nie popełniłby 
nic niewłaściwego!

— Tak myślisz,-Jerzy? Nie testem tego 
zupełnie pewien. Zresztą, może masz ra
cję. , .

Zastukano do drzwi. Jerzy otworzył je, 
zawiązał się półgłosem jakiś dialog, po- 
czem służący wrócił do pana.

— Przyniesiono list, — powiedział, po­
dając mu go.
i Puaro otworzył.

• ' Sędzia śledczy prosi, aby pan był obec­
ny przy badaniu hrabiego de la Roche, 
pisał komisarz policji. , t
a — Prędko ubranie!—Bardzo sie spieszę!
1 W  kwadrans potem wyświeżony i ele­
gancki zjawił się w  gabinecie sędziego. 
Był już tam komisarz. Obaj przywitali de­
tektywa z wielką serdecznością.

— Ta sprawa jest naprawdę niesłycha­
nie skomplikowana, — oświadczył korni* 
sarz.

— Zdaje się, że hrabia przyjechał do 
Nizzy w wigilię morderstwa.

— Jeżeli tak, to dobrze dla niego, ■—< 
zauważył Puaro.

Komisarz chrząknął.
— Nie możemy przyjąć tego alibi bez 

'dokładnego zbadania.
, Nacisnął dzwonek.

W  chwilę później wszedł średniego 
wzrostu ciemnowłosy mężczyzna, szczup­
ły , wyniosły i bardzo elegancki. Miał tak 
arystokratyczny wygląd, że herezją wy­
dawało się twierdzenie, szeptane sobie na

PowieM sensacyjna

ucho, jakoby miał on być synem handla­
rza zboża z Nantes... co jednak było praw­
dą. Sądząc z wyglądu, można było przy­
siąc, że przodkowie jego podczas Rewo­
lucji ginęli na szafocie.

— Oto jestem, moi panowie! —  powie­
dział hrabia chłodno. — Czy mógłbym 
wiedzieć, poco byłem wezwany.

— Proszę, zechce pan usiąść, panie hra­
bio, — rzekł sędzia. — Wezwaliśmy pana 
w sprawie śmierci pani Kettering.

— Śmierci pani Kettering? Nie rozu­
miem.

— Pan znał tę panią, o ile się nie mylę,
panie hrabio? . . .  .

— Znałem ją istotnie. Ale me pojmuję,
co to ma wspólnego...

Poprawił monokl i obejrzał uważnie ze­
branych, przyczem wzrok jego zatrzymał 
się dłużej na małym detektywie, który 
przyglądał mu się z naiwnym zachwytem, 
co musiało hrabiemu nieco pochlebić.

— Nie wiem czy panu wiadomo, panie 
hrabio, — podjął sędzia, — że... panią Ket­
tering zamordowano?

— Zamordowano! O, Boże! Alez to
okropne!

Można było go posądzić o szczerosc, 
tak znakomicie udał zdziwienie i zal.

— Panią Kettering uduszono w czasie 
przejazdu z Paryża do Ljonu. Skradziono 
jej cenne klejnoty.

— Cóż za brak dozoru! —- wykrzyknął 
hrabia. — Sądy powinny surowo karać 
bandytów! Nie można spokojnie podróżo­
wać! , ....

— W  torebce pani Kettering znaleźliś­
my list, pisany do niej przez pana. Zdaje 
się, miała spotkać się z panem?

Hrabia wzruszył ramionami.
— Poeóż miałbym ukrywać to przed 

panami! Jesteśmy tu przecież w kółku 
gentlemanów.

— Spotkał się pan z nią w Paryżu i je­
chaliście dalej, — powiedział sędzia.

— Taki był nasz pierwotny plan, lecz 
zmieniliśmy go na życzenie _ pani Kette­
ring. Miałem spotkać się z nią w Hyeres.

— Czy nie wsiadł pan 14-go, wieczo­
rem do jej przedziału w Paryżu?

— Nie. Tego samego dnia rano przyje­
chałem do Nizzy, wobec czego było to fi­
zyczną niemożliwością.

—- Dobrze. Czy nie zechce nam pan dlla 
formy powiedzieć, co pan robił 14-go wie­
czorem?

Hrabia zastanowił się chwile.
— Jadłem obiad w Monte-Carlo w Ca­

fe de Paris. Potem poszedłem do Sportm- 
gu, gdzie wygrałem troche, a o pierwszej 
w  nocy byłem już w domu.

— Jak pan wrócił?
1 — Mojem malem dwuosobowem au­
tem. Ł . o— Czy był pan w towarzystwie? .

— Nie, sam. . . , .
— Czy mógłby ktoś poświadczyć pań­

skie zeznania?
— Widziało mnie tego wieczora wielu 

moich znajomych. Obiad jadłem sam.
— Czy po powrocie do domu. drzwi 

otwierał panu służący?
*— Nie, Mam klucz,

— Aha!
Sędzia zadzwonił powtórnie. Drzwi 

otworzyły się i ukazał się w nich woźny,
— Proszę wprowadzić pannę służącą, 

Adę Mason.
Po chwili weszła pokojówka pani Kette­

ring.
— Proszę, niech pani przyjrzy się temu 

panu. Niech się pani postara przypomnieć 
sobie, czy to on wszedł do przedziału pa­
ni Kettering w Paryżu?

Panna służąca przyglądała się długo 
hrabiemu.

—  Naprawdę, panie sędzio. — rzekła 
wreszcie, — nie mogę tego powiedzieć 
z całą pewnością. Może to ten pan, a mo­
że kto inny. Trudno mi go poznać, ponie­
waż tamtego widziałam tylko ztyłu. W y­
daje mi się jednak, że to ten.

<— Ale nie jest pani tego pewna?
' Nie... nie, bałabym się omylić.

— Czy widziała pani tego pana w do­
mu państwa Kettering w Londynie?

Mason przecząco wstrząsnęła głową.
— Nie wydywałam gości mojej pani.
— Dziękuję pani, to już wszystko, —* 

powiedział sędzia. ^
Był widocznie niezadowolony.
— Chwileczkę panie sędzio, — wtrącił 

Puaro. — Czy mogę zadać tej pani kilka 
pytań?

— Oczywiście.
*— Co się stało z biletami? —■ zapytał.
*— Z jakiem! biletami?
■— Z biletami z Londynu do Nizzy? Kto 

je miał? Pani Kettering czy pani? _
— Pani miała bilet z wozu sypialnego, 

ja miałam resztę.
— Co pani z niemi zrobiła?
— Oddałam je konduktorowi francu­

skiego pociągu, ponieważ zażądał tego. 
Czy dobrze zrobiłam, proszę pana?

— Tak. Bardzo dobrze. To tylko chcia­
łem wiedzieć.

Sędzia i komisarz obserwowali małego 
detektywa z wielkiem zaciekawieniem.

Pokojówka przez chwilę jakby się wa­
hała. Sędzia pozwolił jej odejść.

Puaro naipisał kilka słów na karteczce 
i podał sędziemu.

Ten przeczytał i czoło jego się rozjaśnl-

Czy panowie macie zamiar długo 
mnie tu jeszcze trzymać? — zapytał aro­
gancko hrabia.

•— O, nie, — pośpieszył z odpowiedzią 
sędzia. — Nie mamy żadnej racji zatrzy­
mywania. Musieliśmy tyliko zapytać o kil­
ka szczegółów w sprawie listu, znalezio­
nego w torebce pani Kettering.

Hrabia podniósł się, wziął laslke i ukło­
niwszy się obecnym bardizo uprzejmie, 
opuścił pokój.

— Ma pan zupełną słuszność, panie Pu­
aro, — powiedział sędzia. — Lepiej, aby 
sądził, że nie jest wcale podejrzany. Dwaj 
moi ludzie będą go dniem i nocą śledzrh, 
dopóki nie sprawdzimy jego alibi, które 
wydaje mi się... bardzo niepewne.
i —  I mnie też —  zgodził się Puaro.

Dalszy cłag iutro,
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SŁOŃCE
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i Dewizy
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360; N. Jork 888; Paryż 35.12; Praga 
26.47; Szwajcaria 172.95; Wfachy 45.9; 
.Czerwoniec 0.85.
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38139 365+' 39191 309 862+''.
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44444 673 +  780 861 958 80 98 45079 
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522 68 639 9 5 +  98 794 809 952.

Samobójca w wannie
Nie tak to łatwo zejść ze świata

Z sercem skrwawionym i podaT- 
tam na strzępy rozstaj się pan Be- 
wiek Szmak, młodzian 20-ietai ze 
swą ukochaną.

Rudowłosa parana ZuJa me dalej, 
jak przed kwadransem powiedzia­
ła z nieodwołalną stanowczością;

Bernardzie, nie bądźcie dziec­
kiem, nie wymagajcie ode minie 
być naiwna. Zastanówcie się, czy 
będę z wami szczęśliwa, za ile? Za 
250 złotych miesięcznie! To jest 
pusty szał, ja raie zobaczę nigdy gro 
sza pieniędzy.

Napróżirao zrozpaczony Beniek 
prosił i błagał, zrozumiał wreszcie, 
że wszystko jest skończone.

Poszedł więc prosto Karmelicką, 
Gęsia, zjadł w  firmie „Moniek" za 
dwadzieścia groszy włoskich lo­
dów, ale niic nie pomogło, w  sercu 
miał piekielny żar.

Pomyślał tedy, że ochłodzić go 
mogą na wieki ; . ;

jedynie fale Wisły.
Udał się więc na Gdańskie wy­

brzeże, Było już ciemno.
Baniek stanął nad samym brze­

giem i spojrzał w ciemną otchłań.
— Samobójec idę być!

. Ale nachyliwszy się, dotknął wo­
dy końcem palców i pomyślał, że 
wygodniej byłoby ,

utopić się w wannie. ^ ■ 1
Ubrał się więc, wsiadł w  tram­

waj i pojechał db zakładu kąpielo­
wego „Wieloryb" m  ulicę No wi­
niarską.

Wynajął kalbitoę, rozebrał się, 
zamknął oczy i zanurzył się w wo­
dzie, ale o utopieniu się nie 
im r k e  _ f * + |

'Słowa wystawała,

Samobójca zmienił tedy pozycję, 
wystawił nogi na powietrze, a gło­
wą się zanurzył, ale po chwili wy­
skoczył ze strasznym kaszlem.

— Tak nie możno z powodu mnie 
dusi!

Postanowił więc skończyć © so­
bą radykalnie — jednym skokiem.

Wdrapał się na stolik, krzyknął 
„raz, dwa, trzy" i dał nurka.

Woda zaczęła go krztusić, aa 
głowie poczuł guz wielkości ka- 
tańsfciej pomarańczy, a tu o wydo­
staniu się nie było mowy, choć nie­
szczęsny samobójca machał roz­
paczliwie nogami-.

Ale ponieważ w ostatniej chwili 
p. Beńkowi do tego wszystkiego 
żal się zrobiło życia, uczynił więc 
gwałtowny wysiłek, zatrzeszczały 
jakieś haki, wanna oderwana od 
ściany, przewróciła się i p. Beniek 
wraz z wodą j.*.

wypłynął na posadzkę. 1
Gwałtowny huk sprowadził 2 

biia-ło ubranych numerowych, któ­
rzy wyłamali drzwi i podnieśli de­
sperata z ziemi

Nie wiedział, co się z nim’ dzieje.
=— Gzy możno wiedzieć, gdzie ja 

się właściwie znajduje? O wiele 
mnće oko nie mylii, mam zaszczytu 

z panami aniołkami.
Biedny chłopiec, wyobraził so­

bie, że jest już w niebie.
— Co znaczy z aniołkami sarnom 

diak, psiakrew. Ubraj się już łobuz 
jeden i zapłać za reperacje wanny.

Ponieważ p. Beniek nie miał pic 
między, wylegitymowano go, spo­
rządzono protokół. Postawiono 
przed sąd ż&  pijaństwa. Kara 20 
Btotydh.
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C Z Y T A J C I E

IM9 %

Ja ko i figa
za bilet d o  kina

Kryzys daje snę we znaki : TurkwfflC 
W  związku a faitaTną ciasnotą gotów* 
kawą w widu dziedzinach wprowadź*** 
no'w Turcji „haaidd zamieńmy".  ̂

Ostaitnlo doszło do tego, że pewna 
kamo w Konstantynopoliu sprzedaje kite-*- 
ty  wstępu aa produkty jadalne. __ \  

Wstęp tosztaje tom kitanaśćSe M )  
fcsb pewną lig ozy rodzynkójfe.ó
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Repertuar
f e a i r o  P o l s h i e g o

Sobota, 18.3 o gods. 16: „Zemsta 
'(dla szkól), o godz. 20: „Proboszcz
w ś r ó d  ubogich".

Niedziela, 19.3 o godz. 16: „Golgota , 
'o godz. 20: „Zemsta" uroczyste przed­
stawienie z okazji Imienin I-go Mar­
szalka Polski J. Piłsudskiego.

Jaworzno. Poniedziałek. 20.3 o godz. 
19.30: „Zemsta" (dla szkól).

POPULARNA AKADEM JA
Jutro, w niedziele, dwte 19 bm. o g. 

11-ej przedpof. jako w dzień Imiienrn 
*I-go M arszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego urządza Teatr Letni popularna 
Akademię. Wstęp wolny. Program  1) 
Hymn państwowy, 2) Odczyt P. Pułk. 
Różyckiego, 3) Hold Komendantowi 
•wykona Chór Policyjny, 4) Deklama­
cja, 5) Chór mieszany P o i Woj. SI. 6) 
O rkiestra

Związki, Instytucje oraz organizacje 
zechcą zgłosić liczebność udziału w 
Sekretariacie teatru.

W ieczorem o godz, 20-ej odbędzie 
się uroczyste przedstawienie komedii 
'AL hr. Fredry „Zemsta". Bilety sprze­
daj© kasa teatru.

— --------- : o :-------------

Przed KonseKracią 
Ks. bisKupa Gawliny

Jafk się dowiadujemy, w  związ­
k u  z  uroczystością toniselkiraajji ks, 
biskupa potowe®© W. P. Józefa 
GawUiny, fetóra odbyć się ma w n*:e 
dzielę 19 b. m. w  Król. Hucie, przy- 
bywia jutro t. j. w solbołtę J. E. ks. 
Prymais d)r. Hlond.

Ks. kardynał - prymas zamieszka 
w  apartamentach ks. biskupa Adam 
dkiego w Katowicach.

Ks. biisfcup Nioiminat bawi obecnie 
oa rekolekcjach w Krafcotwie skąd 
nrawdotpoidobtiiie dziś powróci do 
Król. Huty.

Pech bezrobotnego
Nędza. na laka skazami są Iteznii 

bezrobotni, mi© jest u ans mfezeim no­
wenn. Z tematom . tym jesteśmy iiuź 
w szyscy dostatecznie „otrzaskani".

.Nie dziwota tedy, jeśtt taki biedak 
próbuije sobie radzić.

Pozbawiony od dłuższego czasu pra 
t y  Alojzy P lew a z Król. Huty (Gim­
nazjalną 12) miał też swoje potrzeby 
życiowe na które konieczna była go­
tówka. Zastanawiając się poważnie 
mad tym  problemem Plewa pożyczył 
o d  brata swego Feliksa dokumenty _na 
podstawie których zam ierzał podjąć 
zasiłek. Powinęła się mu jednak mogą 
i miast zasiitbu dostał się dio paki.

Powiesił się
PSZCZYNA. 17.3. — T e l wł. — 

iWczoraj w  Starej Kuźmi pozbawiił się 
życia przez powieszenie na strychu do­
mu rodziców 25-letn.i Paweł Swiierkocz.

Denat od 13 roku upośledzony był 
na umyśle i przyczyna jego targnięcia 
się na życie byłia niewątpliwie cho­
roba.

Skazany awanturnik

Obojętność dla doli bezrobotnych
w  Janowie

Stanaimeim świieblicy bezrobot­
nych w Janowie odlbyła się przed 
ki0koma dltniaimi w sato . Sauera 
Storampa wieczornieią, z fctóreij do­
chód przeznaczony był na bezrob&t 
nyoh Jiaoowia.
■ Impreza ta niestety mile przynio- 
sfta spodlziewiainiegio dachoidlu, po­
nieważ mieaisoowe, feipied symulowa­
ne jednostki uważały aa stosowne 
uchylić się od uczestnictwa w wie- 
czonnilcy, alby bodaj skromnym dat 
kiem przyczynić się do złagodze­

nia ciężkiej bok pokrzywdzonych 
kryzysem bezrobotnyeh.

Miimo róezwyMe niskich ©en wsfcę 
pu, mię ■ ziaiuiważomo miestety aamoż- 
niejszych ikiuipców, rzeźnlków, pie­
karzy i t  d., dla Ikftórych toikuinia- 
naistioigiroisaoiwy wydatek ma bezro­
botnych wydawał .się wiildaczoię Or 
f jarą miie do pomicisJemiia.

Przed sądem okręgowym- w Ka­
towicach odpowiadał wczoraj Pa­
weł W ydra z Marczek, który na 
weselu ub. r. wywołał skandalicz­
ną awanturę, przyczem zranił w 
głowę wezwanego posterunkowe­
go Tytonia.

Sąd skazał Wydrę na rok wię­
zienia.

(Dalszy ciąg powieści „Atleta w  
sidłach wampira54 podamy w; ju­

trzejszym numerze).

' Me można się dziwić, że organi­
zatorzy byli z tego powodu wielce 
rozgoryczeni. - •

Zebranie rekinów przemysłu
W dniu wczorajszym odbyła się 

w gmachu dyrekcji Huty Królew­
skiej i Laury w Katowicach posie­
dzenie rad nadzorczych wspólno­
ty interesów, w którem wzięli tt- 
dział Fryderyk Flick z Berlina, 
przedstawiciel Harrimana Rossi, 
Alfred hr. Potocki tudzież przedsta­
wiciele banków niemieckicbh.

Na wstępie Rossi wygłosił dłuż­
sze przemówienie, w którem za­
znaczył konieczność reorganizacji 
obu rad nadzorczych, zdekomple­
towanych wskutek śmierci i wy­
stąpienia kilku członków, poczem 
wniósł, aby z uwagi na koniecz­
ność reorganizacji, członkowie obu 
rad złożyli swoje mandaty na 
dzień 24 kwetnia r. b., w którym 
to dniu odbędzie się zwyczajne 
walne zebranie Wspólnoty Intere­
sów.

Zebrani przyjęli do wiadomości 
sprawozdanie za rok ubiegły, z 
którego wynikało, że straty bil an so 
we Katowickiej Spółki Akcyjnej za 
rok 1931 wynoszą około 4 miljony 
złotych, a po uwzględnieniu zysku 
za rok 1932 w wysokości 3.200.000

złotych i straty Huty Królewskiej 
i Laury w sumie 3.100.000 złotych, 
następnie po uwzględnieniu zysku 
w kwocie 600.000 złotych za rok u- 
biegły, postanowiono niedobór w 
kwocie 2.500.000 złotych pokryć z 
funduszów rezerwowych.

Omówiono z kolei sprawę oży­
wienia w hutnictwie Żelaznem i 
stwierdzono, że wobec sezonu wio 
sennego uda się nadal utrzymać 
produkcję stali surowej , na pozio­
mie około 30.000 ton z wliczeniem 
w to dostaw dla Sowietów.

Co do węgla, to wobec tenden- 
cyj rządu w kierunku znacznego 
obniżenia ceny węgla, zebrani nie 
mogą powziąć rozstrzygających 
uchwał. W  każdym razie stwier­
dzono, że eksport węgla do państw 
nieobjętych konwencją spadł z po­
wodu wzmożenia konkurencji wę­
gla angielskiego, skutkiem zniżki 
funta. Niemniej jednak uczynione 
mają być wysiłki w kierunku pod­
trzymania eksportu, aby nie po­
większać i tak już ciężkiego bezro­
bocia na Śląsku.

fałszywy alarm

Sensacyjna atera ubezpieczeniowa
Oszuści robili interes na grulliEach

BIELSKO. 17.3. — Teł. wł. — 
Policja śledcza w Bielsku wpadła 
ostatnio na trop świetnie zorgani­
zowanej szajki oszustów ubezpie­
czeniowych, których działalność 
polegała na ubezpieczaniu osób cho 
rych na gruźlicę, przyczem do ba­
dania przedstawiano osoby zdro­
we, chorym zaś podawano narko­
tyki celem przyśpieszenia ich 
śmierci. W  związku z tern na po­
ważne straty  zostały narażone to­
warzystwa ubezpieczeń „Phoenix". 
Rfumine Adriatiea di Siourfia, Prze 
zorność i Vita.

W toku dochodzeń ustalono, że 
jeden z agentów nabywał morfinę

i kokainę, których to trucizn uży­
wali do przyśpieszenia zgonów u- 
bezpieczonych. poczem zagarniali 
pramje asekuracyjne.

W związku z tą aferą areszbowa 
no Jerzego Lorka w Jasienoeach 
i Karola Pykę z Śwlętochówki. 
Prócz tego wdrożono doehodzeńia 
przeciw 5 osobom, których nazwi­
ska z uwagi na toczące się śledz­
two utrzymywane są w tajemni­
cy.

W ten sposób policja położyła 
kres działalności szajki i zapobie­
gła poważnym stratom . towa­
rzystw asekuracyjnych,

Zsmsta ostarienego o przemyt zbożi
Krwawa bóiKa na miedzy graniczne?

LUBLINIEC, 17.3. — Tel. wł. — 
Onegdaj, w godzinach popołudnio­
wych, na drodze będącej zarazem 
•pasem granicznym polsko-niemiec­
kim opodal kolonji Pietruchowo, 
gm. Wielkie Łagiewniki, wynikła 
bójka między dwoma sąsiadami 
przez miedze, mieszkańcem Cias- 
nau, 'pow. Gutentag, 22-letnim Ka­
rolem Tararą. który podstępnie na 
padł na mieszkańca Pietruchowa, 
26-letniego Karola Had arnika, przy 
czem ten ostatni w wyniku odnie­
sionych razów padł nieprzytomny 
na ziemię. Sprawcy udało się zbiec

N.ie bnaik hidzą  którym  w  głowie 
psi© figle. K ika mimiit przed godz. 12 
o północy dnia wczorajszego zaalar­
mowania straż pożarną katowicką d® 
Załęża, dokąd wyruszył tabor straży 
z obsługą. ‘ . . ,

■Na miejscu przekonano się, że fotos 
pooiągnął za ‘ rączkę aparatu _ alarmo­
wego, Ttiieszczącego si© u zbiegu uilino 
Wojciechowskiego - i marsz. Focha. 
Ogniia jednak nie stwierdizono mawet 
na lekarstwo.

„Ałarmiista" nie oczekiwał jediniafk 
przybycia straży i wolał si© ulotnić. 
A może wyglądał przez okno ciesząc 
się w duchu z psiego figla.

do Niemiec. Wezwany na miejsce 
wypadku lekarz opatrzył rany cięż 
ko pobitego Hadąmika, którego po 
zostawiono w opiece domowej. 
Jak się okazało bójka wynikła z te 
go powodu, że rzekomo Hadąmik 
miał zadenunotować Tararę u 
władz granicznych za przemyca­
nie z Polski do Niemiec zboża. Po 
licja prowadzi w tei sprawie docho 
dzeńie: Hadaniik i Tarara są syna­
mi rolników, których grunta poło­
żone są po obydwu stronach grani 
cy.

Tragedja 20-letniej 
włóczęgi

Pofeaia ipost. w  Nowym Bytomiu za 
itirzyitnala 'wczoraj młoda jeszcze, al© 
zniszczona losem dziewczynę, która 
trudniła się włóczęgositwem i żebrac­
twem. Zatrzymana oświadczyła po­
czątkowo. że pochodzi z Baranowie i 
nazyw a się Jad wi'ga Pisiarek. później 
jednak zimieniła swe zeznahe. poda­
jąc. iiż prawdziwe je.i nazwisko brzmi 
Jadwigą Loitko. . .

Ponieważ Lotlkówna nu© urmaira 
wskazać mietisca stałego zamieszka­
nia. gdyż nie ma żadinei rodziny, od­
stawiona została do starositwa w bwirę 
toćhlowiicacih. skad ipodhodżi.

NiszGiyGielsHie race
Mieszkaniec Nowego Bytomia, 10- 

Józef Souarek ma wiidok sDUS'toszeitiia 
wyrządzonego mu or zez niewiysledzo 
mych dotąd sprawców w oigrodltou 
działkowym — poprostu zamnemow^L 
Ławki, krzesła i inne sprzęty oraz oe 
ski zostały częściowo rozlkraidzione, 
częściowo zaś zniszczone. Poszkodo­
wany oblicza ten „wipaduinek na
100 ził.

R a d ^ o
K A T O W IC E , S o b o ta  18 m a r c a  1933 r .  k

11.50: K o m u n ik a t  m e te o r o lo g .  11- V .  o y „
n a t  c z a s u  I h e jn a ł  z  K r a k o w a .  12.10: K o n ­
c e r t  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .  13.05: K o m u n ik a t  
g o s p o d a r c z y .  13 .10: K o m u n ik a t  m e te o r o lo g .  
13.15: P o r a n e k  s z k o ln y  z e  L w o w a .  14.35: S łu ­
c h o w is k o  d l a  m ło d z ie ż y .  15: T r a n s m i s j a  z  T e ­
a t r u  im . B o g u s ł a w s k ie g o  w' W a r s z a w i e  A k a ­
d e m i i  -  K o n c e r tu  k u  c z c i  M a r s z a lk a  P t l s u d s -  
k ie g o  W  p r z e r w i e  W ia d o m o ś c i  vv' ° i sl̂ ® w ®ł 
s t r z e l e c k i e .  17: „ A r e s z t o w a n i e  J o z e f a  P i ł s u d s ­
k ie g o  w  Ł o d z i " .  17 .20: S k r z y n k a  p o c z to w a  d l a  
d z ie c i .  17 .40: O d c z y t  z W a r s z a w y .  18: O d c z y t  
d la  m a t u r z y s t ó w  ( D z ia ł  „ L i t e r a t u r a  p o l s k a  ), 
n .  t . :  „ P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  w  X IX  w ie k u  —  
o d c z y t  1 -sz y  -  w y g i .  p r o f .  
k o w s k i .  18.20: R o z m a i to ś c i .  18 .30: P r o f ,  d r*  
W i to ld  W ilk o s z :  „ M e c h a n ik a  f a lo w a  j n a t e r j ą  
d e  B r o g l ie g o  i S c h r o d in g e r a  . 18 .50: W iz .  b t .  
W a r c h o l ik  w y g ł .  o d c z y t  p. t .  „ I d e a ł  w a lk f  
o  n i e p o d le g ło ś ć  1 p a ń s tw o w o ś ć  p o l s k ą  w  m o ­
w a c h  i p i s m a c h  M a r s z .  P i ł s u d s k ie g o . .  1 9 .z0 : 
T r a n s m i s j a  c a p s t r z y k u  z  B e lw e d e r u .  20: K o n -  
c e r t  w ie c z o r n y  z  W a r s z a w y  —  w  p r z e r w ie : .  
W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  2 2 .0 5 : K o n c e r t  C h o p i­
n o w s k i  w  w y k .  J ó z e f a  T u r c z y n s k i e g o .  2 2 .4 0 . 
F e l ie to n  p. t.: „ Z e m s t a  b o g in i  . 2 2 .55 : K o ­
m u n ik a t  m e te o r o lo g .  2 3 : M u z y k a  t a n e c z n a  z  
W a r s z a w y .  2 3 .3 0 : W ia d o m o ś c i  z  k r a j u  d l a  
c z ło n k ó w  P o ls k ie j  E k s p e d y c j i  P o l a r n e j  n a  
d,zając w ten sposób olbrzymie szho-
^ ^ K A T O W IC E , N ie d z ie la  19 m a r c a  1933 r .

9 .4 5 : T r a n s m i s j a  z  R e m b e r to w a  p r z e m a r ­
s z u  M a rs z e m  K a d r ó w k i " .  10.05: T r a n s m i s j a  
N a b o ż e ń s tw a  z  k o ś c io ł a  ś w .  B a r b a r y  w  K ró ­
l e w s k ie j  H u c ie  —  z  o k a z j i  I n g r e s u  k s .  B is ­
k u p a  P o lo w e g o  w .  P .  J ó z e f a  G a w lin y .  K a ­
z a n ie  w y g ło s i  J .  E .  P r y m a s  P o ls k i  K s . K a r ­
d y n a ł  d r .  A u g u s t  H lo n d .  11 .57: S y g n a ł  c z a s u  
i h e j n a ł  z  K r a k o w a .  12.10: K o m u n ik a t  m e te ­
o r o lo g .  12.15: T r a n s m i s j a  z  F i lh a r m o n i i  W a r ­
s z a w s k ie j .  U r o c z y s ta  A k a d e m ja  z  r a c j i  im ie ­
n i n '  P i e r w s z e g o  M a r s z a łk a  P o l s k i  J ó z e f a  P i ł ­
s u d s k ie g o .  14 .20: K o n c e r t  z  W a r s z a w y .  1 4 .4 0 t 
M u z y k a  ( p ł y t y ) .  15: K o n c e r t  z W a r s z a w y .  
16: T r a n s m i s j a  z  K a te d r y  ś w . P i o t r a  1 P a -  
w ła  w  K a to w ic a c h  J . E . B is k u p  Ś lą s k u  d r .  
S t a n i s ł a w  A d a m s k i  w y g ło s i  I l l -o ic  k a z a ,m e  
p a s y jn e .  16.45: . ,M a r s z a łe k  P i łs u d s k i  j a k o  
N a c z e ln y  W ó d z “ . 17: P io s e n k i  l e g jo o o w e  z  
W a r s z a w y  i u t w o r y  . s k r z y p c o w e  w  w y k o n a ­
n iu  E u g e n j i  U n iń s k ie j .  18: S łu c h o w is k o  l i t e ­
r a c k i e :  f r a g m e n t  z  , , W y z w o l e n i a "  S t .  W y ­
s p ia ń s k i e g o .  18.45: M u z y k a  p o l s k a  ( p ł y t y ) . 1 
19: R o z m a i to ś c i .  19.10: P łk .  ,d y p L  T a ,d . R ó ­
ż y c k i  w y g ł .  o d c z y t  z  o k a z j i  im ie n in  1 -sz e g o  
M a r s z a łk a  P o ls k i  J ó z e fa  P i ł s u d s k ie g o .  19.25: 
K o n c e r t  z  W a r s z a w y .  20: T r a n s m i s j a  I - s z e j  
c z ę ś c i  p r z e d s t a w ie n i a  z  T e a t r u  W ie lk ie g o  w  
W - ie  2 1 .2 0 : W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  21 .30 : R e ­
c i t a l  f o r t e p i a n o w y  C la u d io  A r r a u .  2 2 .1 5 : K o -  
m u n ia k ty  s p o r t o w e .  22 .25:. M u z y k a  t a n e c z n a  
( p ł y t y ) .  22 .55- K o m u n ik a t  m e te o r o lo g .  23 — , 
2 4 : M u z y k a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .
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